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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Abyście zawsze pamiętały oswojej sile!







Każdy człowiek potrafi bez trudu zrobić pierwszy krok – zwykle jest to lekkie zainteresowanie – niewielu jednak ma dosyć odwagi, byzakochać się prawdziwie [...].



Jane Austen, Duma iuprzedzenie

tłum. Anna Przedpełska-Trzeciakowska






Prolog
Ivy

Dwanaście lat temu...





Skończyłam osiemnaście lat.

Wkońcu.

Przez ostatni miesiąc nie robiłam niczego innego, tylko liczyłam każdą minutę dzielącą mnie odtego dnia.

Inie chodziło oto, żebędę mogła głosować albo pić alkohol wEuropie, gdzie moi rodzice mieli kilka wakacyjnych domów.

Nie chodziło też owielką imprezę izabawę dobiałego rana.

Czekałam naten dzień zjednego powodu. Miał on prawie dwa metry wzrostu, oczy wkolorze orzecha laskowego inaimię było mu Ian.

Był odwanaście lat starszym bratem mojej najlepszej przyjaciółki, Avy.Nigdy się jej nie przyznałam, żemam najego punkcie obsesję.

Ogromna różnica wieku była tylko jedną zprzeciwności, wierzchołkiem góry lodowej.

Choć podziwiałam go ikochałam, widziałam, żema paskudny charakter. Jego zwalająca znóg uroda kontrastowała znim jak plama zczerwonego wina nabiałym jedwabiu sukni ślubnej. Nie doprzeoczenia.

Był zimny, niezainteresowany, agdy otwierał usta,to tylko poto, żeby sypnąć kąśliwą uwagą. Nigdy też nie krył, żezamną, łagodnie mówiąc, nie przepada. Byłam tylko irytującą, plączącą się zawsze pod nogami koleżanką młodszej siostry. Nic poza tym.

Ijakby tego było mało, jego serce było zajęte. Naprawdę zajęte.

Doszaleństwa kochał swoją dziewczynę Isabellę Muerte. Uczucia uznawał zasłabość, więc próbował się ztym kryć, ale robił to cholernie nieudolnie. Isabella była jedyną osobą, zaktórą wodził wzrokiem wpokoju pełnym ludzi iktórą obdarzał uśmiechem. Nie trzeba się było wysilać, żeby zauważyć miłość wjego oczach.

Plotki głosiły, żezamówił jej cztery pierścionki zdiamentami ubelgijskiego jubilera, naktóre wydał milion dolarów. Wszystko poto, aby dziewczyna mogła wybrać sobie jeden. Chciał się znią ożenić.

Aja dla niego nie istniałam.

Wszystko zaczęło się zmieniać, kiedy wprowadziłam się najakiś czas doposiadłości państwa Green. Moi rodzice właśnie poraz kolejny planowali rozwód inie chcieli, żebym nato patrzyła, choć przecież widziałam tak samo jak moja matka, żeojciec zdradza ją wkażdą sobotę.

Nasi sąsiedzi inajbliżsi przyjaciele rodziny zchęcią przyjęli mnie pod swój dach, aby oszczędzić mi traumy.

Ewidentnie postradali zmysły.

Kiedy pierwszego dnia tej przygody Ava, trajkocząc radośnie, pokazywała mi pokój, wktórym spędzę wakacje, zaścianą usłyszałam głos, który rozpoznałabym nawet nadrugim końcu globu.

Używał tego donośnego, chrapliwego igłębokiego tonu zawsze wtedy, gdy coś go irytowało. Czyli nieustannie.

–Ian tu mieszka? – zdziwiłam się, przerywając Avie. Mój głośny szept przeciął powietrze jak brzytwa.

–Tak – powiedziała, wzruszając ramionami, jakby nie robiło to naniej żadnego wrażenia. Chciała wrócić doplanowania najbliższych tygodni, które spędzimy wjednym domu, ale ja nie dałam jej szansy.

Zcałej siły próbując ukryć rosnącą ekscytację, wróciłam dotematu:

–Przecież on ma trzydzieści lat, ogromny apartament idziewczynę. Corobi uswoich rodziców?

Ava przewróciła oczami, niezadowolona, żenie chcę słuchać owspólnych ćwiczeniach wdomowej siłowni iwypadach naplażę.

–Podobno robi remont wmieszkaniu. Ale ja tam wto nie wierzę,to się nie spina. – Usiadła nawielkim łóżku, zdjąwszy czarne vansy, dokładnie takie, jakie nosił największy przegryw naszego liceum icichy właściciel serca Avy, Weston Cavill.

 Przełknęłam głośno ślinę, czekając nawięcej informacji. Nie chciałam wyjść nazdesperowaną, ale miałam nadzieję, żeprzyjaciółka sama mi wszystko wyśpiewa.

Naszczęście się nie myliłam.

–Kilka dni temu przyszedł tutaj zespakowaną walizką, namaksa wpieniony. Nikogo nawet nie zaszczycając wyjaśnieniem, nalał sobie szklankę whisky iposzedł prosto doswojego dawnego pokoju.

–To doniego niepodobne. – Mój głos brzmiał nienaturalnie. Piskliwie. Musiałam jak najszybciej się opanować.

–Uwierz, mnie też to zdziwiło. Gdy pojawił się wdomu, ażprzeszył mnie dreszcz. Wyglądał jak upiór. Zapytałam ojca, ocochodzi, aon zdawkowo rzucił, żeto przez Isabellę. Ponoć rozstał się znią wokropnych okolicznościach.

Wzięłam głęboki oddech tylko poto, żeby stłumić okrzyk radości. Gdy już uspokoiłam się natyle, żeby artykułować dźwięki bez zbędnych decybeli, zapytałam:

–ZIsabellą? Rozstał się zIsabellą? Przecież byli razem już tak długo. Podobno chciał zaciągnąć ją przed ołtarz.

–Chyba... Wkażdym razie już nie są. Iztego cowiem, napewno dosiebie nie wrócą. Isabella nie ma uniego szans, Ian skończył znią raz nazawsze. – Ava wzruszyła ramionami, jakby opowiadała orozlanym mleku nablacie wkuchni.

–Musiała porządnie zajść mu zaskórę... Wiesz, cosię stało? – Zcałych sił próbowałam nie dać posobie poznać, jak bardzo to przeżywam.

–Nie mam pojęcia, ale naprawdę mocno go skrzywdziła. Dotej pory wybaczał jej wszystko, ale teraz zrobiła coś, poczym nie ma już powrotu. Słyszałam, jak się kłócili przez telefon, ito, jak się doniej zwracał, nie pozostawiało wątpliwości. To koniec.

Cieszyłam się tak bardzo, żenawet nie próbowałam dociekać, dlaczego zostawił Isabellę.

Liczyło się tylko to, żeIan wkońcu był dowzięcia, astrata Isabelli była moją szansą.

–Wiesz może, jak długo zostanie? – zapytałam Avę.

–Nikt nie wie. Wyciągnięcie czegoś zmojego braciszka graniczy zcudem. I, szczerze, nie obchodzi mnie to natyle, żenawet nie chcę spróbować. Mam swoje problemy.

Kiwnęłam głową, nie chcąc drążyć tematu. To, cowiedziałam, wzupełności mi wystarczyło: Ian Green mieszkał zaścianą ibył singlem.

–Przejdźmy donajważniejszej rzeczy! – pisnęła Ava, gdy rozpakowywałam sukienki wogromnej garderobie.

–Doczego dokładnie? – zapytałam, wieszając czarny kawałek materiału, który ledwie sięgał mi dopośladków.

–Dotwojej imprezy urodzinowej, oczywiście!

Westchnęłam głośno, bowielka feta była ostatnią rzeczą, naktórą miałam ochotę.

–Masz namyśli coś konkretnego? – Uśmiechnęłam się, próbując wykrzesać zsiebie trochę entuzjazmu. Nie mogłam naruszyć swojego wizerunku imprezowiczki.

Jedna słabostka niesie zasobą kolejną. Tak to się zaczyna. Apóźniej przewracasz je jak kostki domina izanim się obejrzysz, jesteś nasamym dole towarzyskiej drabiny.

Nie, dzięki.

–Jeszcze pytasz?! – prychnęła, biorąc telefon doręki – Impreza nad basenem, wieże ułożone zkieliszków szampana, kelnerzy wsamych bokserkach imuszkach, DJ zklubu twojego ojca...

–Brzmi bardziej jak impreza rozwodowa gorącej czterdziestki, anie osiemnastka – zaśmiałam się, agdy zobaczyłam obrażoną minę Avy, szturchnęłam ją wramię. – No, rozchmurz się... żartowałam! Twój plan to spełnienie moich marzeń.

–No, właśnie – ucieszyła się Ava, gdy dostała ode mnie dokładnie to, czego oczekiwała. – Zdaj się namnie. Wyprawię ci najlepsze urodziny wżyciu.

Uśmiechnęłam się szeroko, choć tak naprawdę było mi wszystko jedno.

Mogłabym siedzieć wdresie, jeść popcorn ioglądać horrory, których nienawidziłam, jeśli tylko zarękę trzymałby mnie ON. Jej starszy brat.

Ale szanse nataki scenariusz były równe zeru, więc musiałam brać, codają.

Przez pierwszy tydzień mieszkania uGreenów nie wydarzyło się nic godnego uwagi. Spędzałyśmy zAvą czas nad basenem, spotykałyśmy się zeznajomymi idużo imprezowałyśmy.

Każdą, wyrwaną brutalnie, samotną chwilę spędzałam wswoim pokoju, czytając ukochane romanse. Choć nikt otym nie wiedział, wśrodku byłam beznadziejną romantyczką, która zachłannie połykała światowe klasyki ikarmiła się miłosnymi historiami zhappy endem. Może nie było wtym nic wstydliwego, ale ja strzegłam tej tajemnicy jak pies kości.

Odgrywałam rolę wyzwolonej, nieprzejmującej się zasadami rozkapryszonej nastolatki, ale wgłębi serca marzyłam oszczerej, romantycznej miłości. Żałowałam jedynie, żemoje niewinne serce zdobył łotr, dla którego znaczyłam tyle, cozeszłoroczny, kalifornijski śnieg.

Czyli nic, bogo, dodiabła, nie było.

Chciałam wierzyć, żeżycie pod jednym dachem zIanem coś między nami zmieni.

Ale to marzenie powoli zamieniało się wkoszmar.

Choć dzieliła nas tylko ściana, przez pierwsze tygodnie rozmawiałam zIanem może zetrzy razy. Jeśli oczywiście rozmową można nazwać jego surowe spojrzenie, którym odpowiadał namoje: „cześć, jak się masz?”.

Fakt, żetraktował mnie zchłodną obojętnością, nie był wtym wszystkim najgorszy. Było coś jeszcze... coś, cosprawiało, żemoje wnętrzności skręcały się, tworząc małą kulkę zakażdym razem, gdy robiło się ciemno.

Każdej, przeklętej nocy Ian uprawiał seks. Codziennie sprowadzał sobie inną, gorącą dziewczynę. Ponieważ nasze łóżka dzieliła jedynie cienka ściana, słyszałam wszystko, każde westchnienie, każdy ruch. Czułam się okropnie, ale jednocześnie nie mogłam się zmusić, bynie podsłuchiwać.

Gdy tylko słyszałam jego pijackie, nierówne kroki naschodach, uchylałam delikatnie drzwi swojej sypialni igasiłam światło, żeby nie mógł mnie zobaczyć. Choć było to dziwne iniepoprawne, poprostu musiałam zobaczyć te dziewczyny. To było silniejsze niż potrzeba zachowania godności.

Wtedy zrozumiałam, żema swój typ.

Szczupłe, wysokie blondynki otypowo kalifornijskiej urodzie beztroskich surferek. Długie nogi, opalona skóra, rozwiane blond włosy ilazurowe oczy.

Przywitajcie się zIvy Heart.

Ale wcałej tej sytuacji spokoju nie dawała mi jedna rzecz... Nigdy nie słyszałam jego. Dziewczyny, które posuwał, darły się jak opętane, aon zawsze był cicho. Fakt, żebyć może nie czerpał przyjemności zseksu znimi, wjakiś chory sposób mnie pocieszał.

Ale wkońcu nadeszła noc, która wszystko zmieniła.

Przez cały ten bajzel emocjonalny zaczęłam mieć problemy zesnem. Jeśli udawało mi się zasnąć, nie trwało to dłużej niż dwie godziny. Ale dopóki nie usłyszałam odjeżdżającej taksówki, którą zawsze zamawiał swoim pannom, nie mogłam zmrużyć oka.

Przez pierwszych kilka nocy poprostu przewracałam się zboku nabok, śledząc wskazówki ogromnego zegara, wiszącego naprzeciwko mojego łóżka. Jednak ósmej nocy stwierdziłam, żedłużej tego nie zniosę. Dlatego zeszłam nadół, żeby podgrzać sobie mleko izabić trochę czasu zklasykiem gatunku, Dumą iuprzedzeniem Jane Austen, naogromnej kanapie państwa Green.

Wtedy się dowiedziałam, żenie byłam jedynym nocnym markiem zproblemami wtym domu. Był nim także Ian.

–Wszystko wporządku? – zapytałam, przerażona, gdy znalazłam go skulonego naogromnej skórzanej kanapie wsalonie.

Powiedzenie, żenie wyglądał dobrze, było grubym niedopowiedzeniem.

Siedział wsamych bokserkach inawet mimo wytrenowanego, postawnego ciała wyglądał jak siedem nieszczęść. Trzęsąc się cały, zaciskał dłonie wpięści iwciskał je wmasywne uda, azkażdym oddechem wydawał zsiebie świszczące, niepokojące dźwięki.

–Ian? Wszystko wporządku? – powtórzyłam przerażona iusiadłam obok niego, starając się zrobić to tak delikatnie, jak tylko potrafiłam.

Poraz kolejny nie odpowiedział. Ale zrozumiałam, żenie chodziło omnie, irytującą przyjaciółkę jego siostry. On poprostu nie mógł wydobyć zsiebie słowa.

Doskonale rozumiałam, dlaczego.

Pobiegłam dokuchni poszklankę wody, gorzką czekoladę iziołowe tabletki nauspokojenie. Biorąc pod uwagę, żekażdej nocy tankował alkohol jak jego ogromny SUV benzynę, nie mogłam dać mu nic mocniejszego. Aszkoda.

–Weź to – powiedziałam, prawie wpychając mu dogardła brązowe, podłużne kapsułki.

Kiedy posłusznie położył je najęzyku, delikatnie przyłożyłam dojego warg szklankę zwodą iprzechyliłam powoli, żeby się nie zakrztusił.

Pomagając mu się napić, wodziłam wzrokiem popotarganych blond włosach inie mogłam uwierzyć, żezwykle opanowany, surowy icięty Ian Green nagle stał się tak bezbronny.

Pochwili, gdy się upewniłam, żebezpiecznie przełknął tabletki izaczął się wgryzać wprzyniesioną przeze mnie czekoladę, odważyłam się zapytać:

–Lepiej?

Wodpowiedzi pokręcił głową.

Wtedy zrobiłam coś, oczym marzyłam, odkąd urosły mi cycki. Okoliczności były dalekie odwymarzonych, ale wtej sytuacji naprawdę nie mogłam narzekać.

Usiadłam obok niego, objęłam delikatnie jego nagie plecy iprzechyliłam go tak, żeby położył głowę namoich udach. Gdy oparliśmy się osiebie, zcałych sił próbowałam ukryć swoje przejęcie. Kiedy poruszał wydatną szczęką, czułam jego krótki, szorstki zarost. Nie zliczę, ile razy wcześniej wyobrażałam sobie, jak te włoski drażnią mi udo, gdy jego sprawny język ipełne, różowe usta zajmują się moją cipką.

Ale to nie czas imiejsce nafantazje.

Ian ułożył się wygodniej izamknął udręczone cierpieniem oczy, aja poczułam, jak odzyskuję spokój.

Wtedy zdecydowałam się nakolejny krok, który sprawił, żekaruzela zaczęła kręcić się odpoczątku.

Gdy zatopiłam drżące palce wjego miękkich włosach, moje serce zaczęło pompować krew tak gwałtownie, żedosłownie czułam, jak obija mi się ożebra. Jego włosy były dokładnie takie, jak wmoich marzeniach. Trochę sztywne, ale jedwabiste idelikatne wdotyku. Zcałych sił próbowałam powstrzymać drgawki, ale to prawie graniczyło zcudem. Gdyby się dowiedział, codoniego czuję, spaliłabym się zewstydu. Cholera, wolałabym nigdy więcej go nie zobaczyć niż przyznać się, żemoje niewinne serce bije tylko dla niego.

Okej, moje serce nie było ażtak niewinne, ale napewno było wierne. Chociaż tyle.

Siedzieliśmy tak dobrą godzinę, ażadne znas nie wykonało nawet najmniejszego ruchu, żeby trochę zmienić pozycję. Jedynie jego muskularne plecy unosiły się iopadały rytmicznie.

Wkońcu, kiedy przez ogromne, panoramiczne okno wsalonie zobaczyłam pierwsze promienie wschodzącego słońca, zrozumiałam, żeto koniec tej pięknej bajki. Araczej Ian mi to uświadomił.

Zupełnie bez ostrzeżenia podniósł się gwałtownie ispojrzał namnie zwściekłością, obrzydzeniem ipogardą.

–Ijak? – zapytałam, obiecując sobie wduchu, żecokolwiek się stanie, będę silna.

Przez chwilę nic nie odpowiedział. Najego twarzy widziałam, żepoataku paniki nie pozostał już ślad. Zato jego pełne usta wykrzywione były wtym samym kaprysie, cozawsze. Dalej jednak siedzieliśmy obok siebie nakanapie, ajego udo muskało moje.

Nagle wbił wnie palce, tworząc mi przy tym siniaki nakształt jego dłoni. Zaskoczona, wzdrygnęłam się, ale nie odsunęłam ani nie jęknęłam. Nie chciałam okazać słabości.

Nie rozluźniając uścisku, obrócił mnie twarzą dosiebie iprzywarł czołem domojego. Tym razem jęknęłam, zabardzo się przed nim obnażając.

Jego dłoń znalazła się namoich plecach, podtrzymując je stanowczo. Nagle poczułam, żemoje ciało robi się wiotkie ibez jego wsparcia rozpłynie się jak mgła oporanku. Czując słodki oddech nawargach, zapach jego skóry wmoich nozdrzach iciepło jego torsu naswoich piersiach, powiedziałam coś, czego obiecałam sobie nigdy nie powiedzieć nikomu. Ajuż napewno nie jemu.

–Kocham cię, Ian – szepnęłam, ale nie natyle cicho, żeby tego nie usłyszał.

Ja pierdolę, kurwa mać. Jesteś idiotką, Ivy.

To bybyło tyle, jeśli chodzi odotrzymanie danej sobie obietnicy.

Przez chwilę nic się nie działo. Nie rozluźnił uścisku ani nie odsunął się ode mnie. Pokilku sekundach, które ciągnęły się niemiłosiernie, wkońcu postanowił zareagować.

–Wiem – szepnął, muskając moje usta swoimi.

Choć nie był to pocałunek, wpodbrzuszu zaczęły mi tańczyć motyle. Ito wobłędnym rytmie.

–Wiesz? – zapytałam, trącając jego nos swoim.

–Mhm... – westchnął przeciągle. – Patrzysz namnie jak najebane objawienie. Tylko Stevie Wonder bysię nie zorientował.

Parsknęłam, słysząc ten niewybredny żart.

–Icootym sądzisz? – Zanic nie chciałam wyjść nazdesperowaną, ale chciałam wiedzieć.

Poza tym rzeczywiście byłam zdesperowana, aon itak otym wiedział. Powstrzymywanie się nie robiło tu żadnej różnicy.

–Szczerze? – zapytał.

–Tak... – powiedziałam, czując, jak krew zatrzymuje się wmoich żyłach, gdy dotarł domnie jego cudowny zapach. Intensywny, żywiczny, prawie ziołowy... ale przełamany czymś świeżym jak bergamotka.

–Mam to wdupie – odparł, odsuwając się ode mnie. Zabrał zesobą ciepło skóry, uwodzicielską woń imoją nadzieję.

Patrzyłam naniego, mrugając często iwduchu modląc się, żeby to wszystko okazało się tylko kolejnym snem zIanem wroli głównej.

Nigdy nie byłam przesadnie uduchowiona, ale teraz modliłam się cholernie żarliwie. Jak żałujący zagrzechy grzesznik, mający nadzieję, żewiny zostaną mu odpuszczone, jeśli wystarczająco mocno oto poprosi.

Ale nic takiego się nie wydarzyło.

Ian wstał, wyprostował się iprzeciągnął, unosząc kąciki ust wkpiącym uśmiechu. Znowu był świeżutki, niewzruszony ipotężny.

Ja natomiast byłam tego przeciwieństwem. Siedziałam skulona nakanapie, tym razem wmyślach błagając, aby zniknąć zpowierzchni ziemi. Walczyłam zewzbierającymi łzami.

Chciałam coś odpowiedzieć, naprawdę chciałam. Może wśrodku byłam słodką romantyczką wierzącą wszczęśliwe zakończenia, ale umiałam też okazać siłę izadziorność. Pragnęłam pokazać mu właśnie tę stronę. To była kwestia honoru.

Tyle żeIan nie dał mi nato szansy. Bez słowa odwrócił się napięcie ipokonując podwa stopnie, pobiegł doswojego pokoju.

Wtedy obiecałam sobie, żesię zemszczę. Żeprzestanę go kochać, azacznę nienawidzić, ibędę uprzykrzać mu życie nawszystkie możliwe sposoby.

Ale nie przestałam. Przynajmniej nie wnocy.

Zawsze zaczynało się tak samo. Przyprowadzał kolejną ofiarę, ledwo trzymając się nanogach, zapewne odurzony zbyt dużą ilością whisky. Czując dosiebie obrzydzenie, uchylałam drzwi idokładnie obczajałam pannę, którą chwilę później już rżnął wswoim pokoju. Ponieważ itak mnie widział, zczasem przestałam się ztym kryć iotwierałam drzwi szeroko, akilka razy nawet wyszłam naschody.

Zaktórymś razem Ian bez ogródek syknął:

–Dozobaczenia! – Poczym zachichotał, ajego śmiech miał tyle wspólnego zwesołością, ile ryk lwa zmiauczeniem małego kotka.

To „coś”, cotrudno nawet nazwać seksem, trwało zawsze nie dłużej niż kwadrans. Potem dziewczyna odjeżdżała, on schodził nadół, akilka minut później już opierał się policzkiem omoje uda, gdy ja pomagałam mu przejść przez kolejny atak paniki.

Czy mogłam być jeszcze bardziej żałosna?

Wiedziałam, żepowinien jak najszybciej iść dopsychiatry, ale zakażdym razem, gdy czuł się trochę lepiej, aja chciałam to zasugerować, robił coś, cozupełnie wyprowadzało mnie zrównowagi.

Nie wracaliśmy domojego wyznania, nie zdecydowaliśmy się też dotykać tak jak wtedy. Jednak coś między nami się zmieniło.

Gdy zaczynał czuć się lepiej, nie uciekał dosiebie, tylko zostawał przy mnie dowschodu słońca. Rozmawialiśmy owszystkim. Choć nie zdjął przede mną swojej maski „mam nawszystko wyjebane” i„jestem królem tego świata”,to jednak to, corobiliśmy, było jak krok Armstronga naKsiężycu. Tylko żeto był mały krok dla ludzkości, awielki skok dla człowieka oimieniu Ivy Heart.

–Jesteś beznadziejną romantyczką, Heart – prychnął, wkładając bluzę zlogo Harvardu, gdzie studiował, która idealnie komponowała się zszarymi dresami, wiszącymi nisko najego biodrach. – Inawet mógłbym cię żałować, gdybym wiedział, coto znaczy.

–Nie jestem romantyczką – odparłam oburzona.

–Jesteś. Widziałem twoją kolekcję książek. Klasyka romansów, żadnego smutnego zakończenia. Wielu facetom napewno się to spodoba, zwłaszcza żewpakiecie masz niewyparzony jęzor inogi donieba.

Zakrztusiłam się własną śliną, gdy usłyszałam te słowa. Czyżby Ian pokracznie prawił mi komplementy?

Nie czekając namoje pytanie, skąd docholery wie, żemam kolekcję romansów, jak każdej nocy, gdy zbliżał się ranek, poszedł doswojej sypialni. Ja zkolei obiecałam sobie, żetym razem spróbuję go zatrzymać.

Może mnie nie kochał, może odkąd tu zamieszkałam, przeleciał więcej panienek niż statystyczny mężczyzna przez całe życie... ale to nie zmieniało jednego. Byłam dla niego wsparciem. Byłam jego opoką, jego spokojem, jego kołem ratunkowym. Ichoćby zato był mi coś winien.

–Ian! Czekaj! – zawołałam cicho, gdy był już nasamej górze schodów.

Odwrócił się niespiesznie, poczym oparł ręce nabiodrach jak futbolista podczas meczu. Tak też wyglądał.

–Dzisiaj kończę osiemnaście lat... – zaczęłam, przygryzając dolną wargę tak mocno, żeprawie czułam metaliczny posmak krwi.

–I...? – zapytał, wzruszając ramionami.

Słysząc ten ton, stchórzyłam. Nie mogłam odpowiedzieć szczerze. Ryzyko było zbyt duże, dlatego naprędce zmyśliłam coś omojej imprezie, naktórą itak wiedziałam, żenie przyjdzie.

–No ichciałam cię zaprosić namoją imprezę. Będzie tutaj, oósmej. Ava ją organizuje.

–Dzięki, ale mam już plany. Szczerze,to chyba czas, żebym wrócił dosiebie. Remont już się skończył. Ale wiesz co, Ivy? Baw się dobrze – powiedział ijuż go nie było.

Właśnie wtedy poraz pierwszy poczułam się przez niego wykorzystana.

Inie ostatni.

Nie udało mi się już zasnąć nawet nachwilę, dlatego gdy punktualnie oósmej rano Ava wparowała dosypialni, mój wygląd pozostawiał wiele dożyczenia.

–Wszystkiego naj... – zaczęła zentuzjazmem, ale przerwała wpół zdania. – Wyglądasz koszmarnie – powiedziała ztroską wgłosie. – Ale nawet wtakim stanie jesteś ładniejsza niż połowa społeczeństwa. Znowu nie mogłaś spać? – Przyjaciółka usiadła nabrzegu łóżka idelikatnie pogłaskała wierzch mojej dłoni.

Pokiwałam głową, walcząc zełzami upokorzenia ismutku, które spowodował jej starszy brat. Nie wierzyłam, żektoś, kto dzieli przynajmniej część genów, może być tak różny, ale wprzypadku Avy, Iana iich najstarszej siostry, Harper, taka była rzeczywistość. Zcałego rodzeństwa to Ava była najsłodsza, najbardziej niewinna, aprzez to umęczona. Zakochana doszaleństwa wszkolnej ofierze, ale związana znajwiększym przystojniakiem wnaszym liceum. Jej szczęście zawsze liczyło się dla niej najmniej, dlatego wcale mnie nie zdziwiło, żezadzisiejszą misję uznała naprawienie mojego nastroju iwyglądu.

–Ty się jeszcze zdrzemnij, aja zarezerwuję nam SPA. Masaż, fryzjer, zabiegi natwarz imakijaż sprawią, żesię zrelaksujesz. Ale przed tym zabieram cię nagofry zdużą ilością bitej śmietany, kolorową posypką ipolewą czekoladową.

–Dzięki – zdołałam zsiebie wydusić. Powieki ciążyły mi jak ołów. Obecność Avy zawsze tak namnie działała – przynosiła jakieś dziwne ukojenie, jakby podstawą mojego poczucia bezpieczeństwa była właśnie najlepsza przyjaciółka. Mimo tajemnic, które przed sobą miałyśmy, imimo różnic, które nas dzieliły.

 Ava miała rację, obiecując, żeSPA mi pomoże. Gdy godzinę przed imprezą dotarłyśmy dowilli jej rodziców, wyglądałam jak miliard dolarów, apozapłakanej Ivy nie było nawet śladu.

–Ubierz się ispotkamy się zagodzinę. Tylko nie schodź wcześniej. Chcę, żebyś miała wielkie wejście! – pisnęła podekscytowana Ava, ciesząca się namyśl, żesprawi mi przyjemność.

Chociaż ona jedna.

Zwykle nie lubiłam się smucić, ajuż napewno nie wtaki dzień jak osiemnaste urodziny. Ipatrząc wswoje odbicie wlustrze, wreszcie sobie otym przypomniałam. Pierwszy raz, odkąd miesiąc temu dowiedziałam się, żedzielę kuchnię igościnną łazienkę zIanem Greenem, poczułam się jak dawniej.

Znów byłam wyszczekaną, beztroską iuwodzicielską Ivy Heart, anie kobietą, uzależniającą swój nastrój odnastroju faceta, który ma ją kompletnie gdzieś.

Witaj zpowrotem, moja słodka.

Byłam tak zadowolona zodzyskanej pewności siebie, żegdy usłyszałam pukanie dodrzwi, nawet nie przypuszczałam, żeto może być ktoś inny niż Ava.

–Proszę! – krzyknęłam, siłując się zzamkiem srebrnej, nawpół przezroczystej sukienki.

 Moja przyjaciółka wymyśliła imprezę nad basenem, aja byłam królową stylizacji. Nawieczór wybrałam bardzo skąpe bikini wkolorze ciała, czarne sandałki nawysokiej szpilce iprześwitującą sukienkę zdobioną cekinami.

–Błagam cię, pomóż mi ztym cholerstwem, bozaraz dostanę szału! – krzyknęłam zgarderoby.

–Wmojej naturze nie leży chęć niesienia pomocy, serduszko – powiedział Ian, nonszalancko opierając się oframugę ciężkich, dębowych drzwi.

Odwróciłam się szybko, zmocno bijącym sercem. Zamrugałam, chcąc się upewnić, żeto, cowidzę, jest prawdziwe. Żeto nie początek kolejnego mokrego snu zbratem najlepszej przyjaciółki wroli głównej.

–Myślisz, żejeśli mrugniesz jeszcze raz, coś się zmieni? – zakpił, poprawiając rękaw białej koszuli, która idealnie współgrała zjego jasną skórą.

Boże, jaki on był przystojny. Aja byłam wnim totalnie, beznadziejnie zakochana.

To tyle, jeśli chodzi oodzyskanie dawnej siebie.

–Serio, Ivy... – zaśmiał się gardłowo. – Nie jesteś choć trochę ciekawa, pocotutaj przyszedłem?

Przełknęłam głośno ślinę, wmyślach wyklinając siebie samą odskończonych kretynek.

No, powiedz coś wreszcie, Ivy!

–Zgubiłeś się? – zapytałam ironicznie, unosząc brew.

Chyba nawet mi to wyszło, biorąc pod uwagę fakt, żemój mózg przy Ianie zamieniał się wwatę cukrową.

Przez chwilę nic nie mówił, tylko wbijał wemnie swoje roziskrzone spojrzenie. Wkońcu odbił się odframugi iruszył pewnie wmoją stronę.

Stałam przed lustrem, wpatrując się wswoje odbicie tylko dlatego, żewszystko było lepsze niż obserwowanie satysfakcji ikpiny wypisanych najego twarzy. Jednak Ian nie pozwolił nato, bym go zignorowała.

Dotknął mnie tak, jakby dotykał mnie poraz pierwszy. Jakby nie spędzał każdej, przeklętej nocy namoich udach, drżących zprzyjemności iprzerażenia.

Spotkanie zjego skórą było jak wybuch fajerwerków. Jak coś więcej.

Jego szorstkie dłonie spoczęły namoich ramionach, ściskając je mocno ipewnie. Tak właśnie to sobie wyobrażałam, gdy każdej nocy próbowałam zasnąć wgościnnym łóżku Greenów.

–Coty robisz? – jęknęłam, czując, jak jego opuszki powoli wędrują kumojej szyi, zostawiając naskórze palące odprzyjemności ślady.

Wodpowiedzi posłał mi tylko obezwładniające spojrzenie.

–Przyszedłeś powiedzieć, żemasz moje urodziny wdupie? – zaśmiałam się, łapiąc go zakciuk, którym teraz głaskał zagłębienie mojej szyi.

Pokręcił delikatnie głową, tak delikatnie, żesama nie byłam pewna, czy to odpowiedź, czy tylko niedowierzanie.

Postanowiłam, żewypowiem wkońcu słowa, których nie zdołałam wykrztusić zsiebie rankiem naschodach.

–Mam już osiemnaście lat, Ian.

Marzyłam, żedzisiaj to mnie zaprosi doswojej sypialni. Żeto ja dzisiaj będę krzyczeć, aon będzie krzyczał zemną.

Byłam natyle odważna, żeby sądzić, żejestem tą jedyną, przy której nie będzie mógł się powstrzymać.

Nadal staliśmy przed lustrem, patrząc naswoje odbicia, aoczy każdego znas wyrażały coś innego. Wmoich było zaskoczenie, przyjemność imiłość, awjego zachłanność, obrzydzenie idobra zabawa. Nie było wtym logiki.

Nagle jego dłonie przeniosły się zszyi nazamek sukienki, który zaczynał się tuż nad tyłkiem. Kiedy ciepła skóra jego palców zetknęła się ztak czułym miejscem, zust wyrwało mi się niekontrolowane westchnienie. Nie czułam wstydu, żesię przed nim odsłoniłam, bodla niego chciałam być wyuzdana, itym pokazać swoją dojrzałość.

Szybkim, zdecydowanym ruchem zapiął zamek, raniąc moją szyję suwakiem. Poczułam pieczenie wdwóch miejscach równocześnie: naranie, którą mi zrobił, oraz tam, nadole, gdzie był wiele razy wmojej wyobraźni.

 Ian nie przejął się tym, żewłaśnie rozciął mi skórę. Jego twarz wykrzywił demoniczny wyraz, jakby to, cozrobił, nie było przypadkiem, ale częścią jakiejś chorej strategii.

–Czego chcesz?

Gdy wreszcie zdobyłam się nazadanie tego pytania, pełne, miękkie wargi Iana delikatnie podrażniły miejsce, wktórym metalowy suwak sukienki spotkał się znaskórkiem szyi.

Najpierw totalnie mnie ignorował, ateraz płynnie przeszedł dointymności. Znakomicie.

–Przyszedłem dać ci prezent zokazji urodzin. Wkońcu jestem ci coś winien.

Zwrażenia przymknęłam oczy. Ajednak chciał mi podziękować.

Napięłam woczekiwaniu całe ciało, zastanawiając się, cotakiego chciałby mi dać. Idlaczego.

–Wiesz... – szepnął, zbliżając wargi dopłatka mojego ucha iprzywierając twardym, jędrnym ciałem domoich pleców.

Nie zdawałam sobie sprawy, żemogę drżeć jeszcze mocniej niż wcześniej.

–Przepraszam – szepnął, dotykając kciukiem karku wmiejscu, wktórym mnie zranił.

Pokręciłam głową, żeby się tym nie przejmował.

–Nie widziałam, żebyś miał zesobą prezent. – Bałam się rozchylić powieki.

–To spójrz naswoją szyję, serduszko. – Te urocze słowa nie pasowały dojego zblazowanego tonu.

Dotknęłam klatki piersiowej. Nawet się nie zorientowałam, kiedy znalazł się naniej złoty wisiorek zrubinową zawieszką wkształcie serca.

–Jak to zrobiłeś? – Nieudolnie starałam się zachować zimną krew, choć piękno idelikatność zawieszki zwaliły mnie znóg.

–Nie ma się czym podniecać. To tylko świecidełko – zrugał mnie, chcąc ukryć swój wysiłek.

Ale to było niezaprzeczalne.

Zaczynało mu zależeć. Ale nie miałam zamiaru chwalić go tak szybko.

–Nie musisz zawsze zachowywać się jak skończony fiut, wiesz otym? Czy nikt ci tego wcześniej nie uświadomił?

–Nie chcę, żebyś pomyślała sobie zbyt wiele. Między nami nic nie będzie.

Złapałam jego spojrzenie wlustrze, aabsurd tej sytuacji uderzył wemnie zezdwojoną siłą.

–Trudno wierzyć twoim obietnicom, gdy je składasz, przywierając domnie całym ciałem. Imoże nie mam takiego doświadczenia jak ty, ale jestem przekonana, żemasz erekcję, Ian.

–Nie pochlebiaj sobie, Ivy.To normalna reakcja zdrowego faceta nawpół rozebraną kobietę, która wciska zgrabny tyłek wjego krocze. Fizjologia, serduszko, nic więcej.

Choć jego słowa próbowały mnie przekonać,to jego oczy zdradzały prawdę. Skurczybyk kłamał jak znut.

–Dałeś mi jasno dozrozumienia, żenie wierzysz wkonwenanse. Wyznałam ci miłość, aty powiedziałeś, żemasz to głęboko wpoważaniu. – Prowokowałam go nie tylko słowami, ale iciałem. Wygięłam się, opierając mocniej pośladki najego udach. Może byłam wtym momencie bezwstydna, ale chciałam, żeby to przyznał. Żenie jestem byle jaką kobietą, ajego reakcja to coś więcej niż fizjologia. To pożądanie.

–To jest właśnie mój prezent, serduszko, anie jakiś gówniany naszyjnik. Przyszedłem raz nazawsze cię uwolnić. Powiedzieć ci coś, poczym przestaniesz mieć jakąkolwiek nadzieję.

–Cóż to takiego? – westchnęłam, czując, jak jego penis coraz mocniej trąca pośladki, adłonie zaciskają się jak obręcz namoim karku. Ewidentnie próbował utrzymać kontrolę nad ciałem, ale nieskutecznie.

–Miłość to słabość, Ivy, aja brzydzę się słabością. Dla mnie związki to transakcja, przywiązanie to ułuda, aseks to biologia. Mam trzydzieści lat inikt nie zdoła tego zmienić. Wiedząc to, możesz dzisiaj usiąść nakolanach jakiegoś chłopca ipozwolić się dotknąć. Jestem pewien, żeodrazu zakocha się wtwojej słodkiej cipce, pachnącej różami skórze, niebieskich oczach ibystrym umyśle.

Choć powinnam się załamać, te słowa dały mi nadzieję. Nie wierzy wmiłość? Brzydzi się nią? Serio, Ian? Myślisz, żektoś to kupi? Szczególnie potym, jak przyznałeś się, żemnie pragniesz?

Tacy mężczyźni jak on nie mieli wzwyczaju przegrywać, dlatego moją jedyną szansą było działać niestandardowo.

Idzięki Bogu,to właśnie ćwiczyłam przez całe życie.

–Dzięki zainfo. – Roześmiałam się rozkosznie, odsuwając się odniego tylko poto, żeby się doniego odwrócić, przytulić dowytrenowanej klaty ispojrzeć mu zbliska woczy. – Atak poza tym, Ian... – zaczęłam, pieszcząc go poszyi. – Skoro twoje związki to tylko transakcja,to chyba słaby zciebie negocjator... Jedyny istotny związek, który miałeś, nie trwał zbyt długo izakończył się ogromną kłótnią.

 Choć beztroska wypisana natwarzy iwesoły ton kosztowały mnie sporo energii, warto było się poświęcić, żeby zobaczyć wjego oczach niedowierzanie.

Nie wierzył, żemoże być mi wszystko jedno.

Nie wierzył, żepotrafię grać wgrę, doktórej myślał, żestworzył zasady. Intrygowało go, żemną nie rządzi, choć kocham się wnim beznadziejnie. Iwkońcu, pociągało go, żejestem wstanie mu się oprzeć.

Żadna inna nie potrafiła. Ale żadna inna nie nazywała się Ivy Heart. Iżadna inna nie kochała go tak mocno, jak ja go kochałam. Miłość to istne szaleństwo, czyż nie?

–Jeżeli rzeczywiście coś dla mnie masz poza garścią żałosnych frazesów inaszyjnikiem, zktórego ucieszyłaby się jakaś głupia nastolatka, proszę, zostaw to nałóżku. Muszę się przygotować naimprezę. Wkońcu tylko raz kończy się osiemnaście lat, prawda, Ian? – powiedziałam, układając wargi wdziubek. Odsunęłam się odniego iminęłam go wdrodze dołazienki, która znajdowała się podrugiej stronie garderoby.

Wygrałam to starcie. Ichoć były to dopiero ćwiczenia przed prawdziwą bitwą, wreszcie udowodniłam sobie, żejestem nanią dobrze przygotowana.

Ale przypłaciłam to własną krwią iłzami, które teraz niszczyły mój idealny makijaż idopracowaną stylizację.

Kiedy odchodziłam, nie patrzyłam naniego. Nie mogłam. Gdybym tylko zobaczyła jego wielkie orzechowe oczy ikpiący uśmieszek, namojej twarzy znalazłby to, czego tak się wniej doszukiwał.

Szybko zatrzasnęłam zasobą ciężkie drzwi izamknęłam się odśrodka. Gdy tylko się upewniłam, żejestem bezpieczna, spojrzałam nasiebie wlustrze.

–Pierwsze koty zapłoty. Zrobiłaś to. Iprzeżyłaś. Odteraz będziesz tylko silniejsza – dodałam sobie otuchy, poczym musnęłam usta krwiście czerwoną szminką izdjęłam naszyjnik, aby dokładnie go obejrzeć.

Wbrew temu, copowiedziałam wcześniej, ten naszyjnik nie był dla nastolatki.

To był naszyjnik stworzony dla dojrzałej kobiety, którą dzięki niemu powoli się stawałam. Nie wierzy wmiłość? To czemu oddaje mi swoje serce? – kołatało się wmojej głowie, gdy drżącymi palcami ujęłam rubin. Chciałam zostawić nanim mały, czerwony ślad. Dzięki temu mogłam być bliżej niego, nie upokarzając się całkowicie.

Zamiast jednak zawiesić go zpowrotem naszyi, schowałam błyskotkę doszafki pod umywalką.

Chciał mieć satysfakcję? Jaka szkoda, żejej dzisiaj nie dostanie.

Kochałam, ale byłam odrzucana.

Kochałam, ale byłam zwodzona.

Kochałam ipierwszy raz czułam, żektoś może odwzajemnić to uczucie.

Ian zaserwował mi taki koktajl emocjonalny, którego nie przyrządziłby żaden barman.

Moja taktyka musiała zadziałać, bokiedy weszłam dopokoju, nałóżku znalazłam różową torebkę prezentową iunoszący się wpowietrzu zapach jego perfum. Paczka też nim pachniała, ale ibez tego wiedziałam, żeto trzecia część mojego prezentu urodzinowego.

Poza wolnością, biżuterią izapewnieniem, żenigdy nie pokocha mnie ani nikogo innego, dostałam odniego zwykłą, urodzinową kartkę znarysowanym prezentem naokładce. Kiedy ją otworzyłam, rozległa się melodia. Szarpnął się nadroższą wersję kartki urodzinowej.

Zkoperty wypadła karta podarunkowa doAmazona natysiąc dolarów.



Czas nauczyć się, żenie każda historia miłosna ma szczęśliwe zakończenie. Prawdziwe życie nie przypomina tego zbajek. Udanych urodzin, serduszko.

PS Zamiast wydawać kasę naromanse, lepiej kup podręczniki nastudia albo chociaż jakiś poradnik.



Być może tymi słowami chciał mnie dobić, ale nie spodziewał się, żeto one dadzą mi siłę.

Nie zastanawiając się ani chwili, chwyciłam długopis idodałam coś odsiebie:



Nigdy nie byłam pilną uczennicą, Ian.



Wmomencie, gdy schowałam kopertę doszuflady biurka, domojego pokoju weszła Ava, nie fatygując się nawet, żeby zapukać.

–Wyglądasz obłędnie! – pisnęła. Wzięła mnie zarękę izakręciła mną, żeby dobrze się przyjrzeć. – Gotowa nanajlepszą imprezę urodzinową wtwoim życiu?

–Jasne – powiedziałam stanowczo zbyt głośno, ale to nie wzbudziło wAvie jakichkolwiek podejrzeń.

Przyjaciółka pociągnęła mnie zasobą naschody. Przedstawienie czas zacząć.

–Niespodzianka! – Usłyszałam pisk, odktórego ażmusiałam zasłonić sobie uszy.

–Wszystkiego najlepszego, kochanie. – Ava przycisnęła mi swoje miękkie usta doucha, składając nanich mlaszczący pocałunek.

Posłałam jej wdzięczne spojrzenie ichwilę później już uśmiechałam się oducha doucha, całując się zewszystkimi gośćmi iprzyjmując ładne, choć czułam, żenieszczere życzenia.

Ava naprawdę zrobiła wszystko, żebym tego dnia czuła się jak księżniczka. Impreza była obłędna.

Wypadało, żebym zkażdym zgości zamieniła choć kilka słów. Wkońcu, kiedy udało mi się uwolnić zuścisków obcych ludzi, dopadłam Avę.Była wogrodzie przy wielkiej fontannie zczekoladą. Właśnie wkładała sobie doust czerwoną truskawkę, kiedy przytuliłam ją odtyłu iłapiąc zadelikatny nadgarstek, wykręciłam jej rękę isama zjadłam owoc.

–Mmmmm – jęknęłam, czując jak belgijska czekolada rozpływa się najęzyku.

Ava zaśmiała się głośno, poczym naspecjalny widelczyk nabiła jeszcze większy owoc.

–Dziękuję, najlepsza przyjaciółko naświecie.

–Dobrze się bawisz?

–Najlepiej, jest idealnie.

Byłoby idealnie, gdyby nie Ian, ale naniego przyjaciółka nie miała żadnego wpływu.

–Pragnę cię uświadomić, żebędzie jeszcze lepiej.

–Jak to wogóle możliwe? – Uniosłam brew.

–Zaprosiłam Shawna.

Kiedy to usłyszałam, prawie udławiłam się wielkim kawałkiem banana wgorzkiej czekoladzie, którego zdążyłam wrzucić dobuzi.

–Iprzyjdzie? – Starałam się ukryć udręczenie wgłosie.

–Zaraz ma tu być... on ijego specjalny prezent.

Ostatnie, czego chciałam,to sprawić przykrość przyjaciółce. Więc zamiast mówić to, comyślę, zdecydowałam się powiedzieć to, coAva chciała usłyszeć:

–Wtakim razie idę przypudrować nosek. – Uśmiechnęłam się iposzłam nagórę.

Shawn Miller był obrzydliwie bogatym iperfekcyjnie wyedukowanym wStanfordzie synem jednego zpartnerów biznesowych mojego ojca. Jeśli dziewczyny ściągały staniki nawidok Iana Greena,to nawidok Shawna natę kupkę dorzucały jeszcze jedwabne stringi. Ten chłopak nie mógł się nie podobać.

To wszystko napozór czyniło go idealnym, ale wmoich oczach był poprostu nudnym kolesiem, który chce być zabawny, choć wrzeczywistości jest zadufanym wsobie bufonem bez krzty poczucia humoru idystansu doświata.

Nigdy nie byłam wredna ani chamska, nigdy też nie krzywdziłam nikogo celowo. Jednak przy Shawnie trudno było mi się powstrzymać.

Pewnie dlatego ztaką determinacją próbował mnie zdobyć.

Kiedy wchodziłam poschodach, żeby uciec doswojego pokoju, przez okno wsalonie zobaczyłam nowe porsche Shawna wzgniłozielonym kolorze, który przyprawiał mnie omdłości. To sprawiło, żetylko przyśpieszyłam kroku.

Kiedy zatrzasnęłam zasobą drzwi, odrazu rzuciłam się nałóżko.

–Coty tu robisz?! – krzyknęłam. Mimo żepoczątkowo jego widok mnie przeraził, zaraz potem ogarnęło mnie niewysłowione szczęście.

–Grzebię wtwoich rzeczach. Iztego, cowidzę, mój prezent nie spodobał ci się tak bardzo, jak sądziłem – odparł Ian, podnosząc dogóry zawieszony napalcu naszyjnik, który teraz kręcił się jak wahadełko podczas seansu spirytystycznego.

–Nie dałeś mi go poto, żeby sprawić mi przyjemność, Ian – warknęłam, układając się wygodniej nałóżku. Musiałam zachować zimną krew.

–Bystra dziewczynka.

–Czy chcę wiedzieć, pocopenetrujesz moje szafki? – Zadałam to pytanie, choć oboje wiedzieliśmy, żebyło retoryczne.

–Wiesz, że... – zaczął, ale nie było mu dane dokończyć.

Nagle ktoś zaczął uderzać wdrzwi ztaką mocą, żeprzez chwilę myślałam, żechce nas ostrzec przed końcem świata.

–Ivy... Ivy! – krzyczał Shawn tym swoim tonem dobrze wychowanego chłopaka, który nie znosi sprzeciwu, ale zawsze sygnalizuje to welegancki sposób.

Wmomencie, gdy chciałam odpowiedzieć, Ian otwartą dłonią zasłonił mi usta. Miałam ochotę kopnąć go zato wjaja, ale ciekawość wygrała.

–Ivy, wiem, żetam jesteś, Ava mi powiedziała. Czy wszystko wporządku? – Shawn nie odpuszczał, awemnie zaczęła rodzić się potrzeba, żeby ugryźć Iana.

Nie, żebym wolała spędzać swoje urodziny zMillerem, ale Ian musiał wiedzieć, żenie może wjednej sekundzie mną pomiatać, żeby zaraz zamnie decydować.

Wchwili, gdy już otwierałam usta, Ian zabrał rękę, klęknął nałóżku wpozycji kota izacząć jęczeć jak Łysy zBrazzers najednym zeswoich filmów dla dorosłych. Nachwilę odebrało mi mowę izaczęłam szybko mrugać, chcąc się upewnić, żeto nie fatamorgana.

Patrzenie naIana, który celowo ruszał się wtaki sposób, aby moje łóżko głośno skrzypiało, iwydawał przy tym jęki pełne rozkoszy, było podniecające izabawne. Nigdy go takiego nie widziałam, ichoć było to pojebane, zakochałam się wnim teraz jeszcze bardziej.

Miłość jest ślepa, głucha igłupia. Awmoim przypadku ostro pokręcona. Zupełnie tak jak ja.

Kiedy Shawn się poddał, wierząc wcoś, wcooboje zIanem chcieliśmy, żeby uwierzył, szturchnęłam Iana wramię, nie mogąc powstrzymać śmiechu. Odziwo, on też się śmiał. Aprzynajmniej kąciki jego ust uniosły się wyżej pierwszy raz, odkąd pamiętam. To było już coś.

–Wiem, pocoto zrobiłeś, Ian.Ichoć nie powinieneś zamnie decydować, dziękuję ci. Ale więcej tego nie rób, nie wtaki sposób. – Choć tańczyłam właśnie intymną bachatę zradością, nie mogłam pozwolić, żeby to zobaczył.

Było jasne, żeIan Green jest omnie zazdrosny. Zrobił zsiebie totalnego kretyna tylko poto, żebym nie wyszła stąd zShawnem iżeby pozbawić nas szansy nacoś więcej. Itak między nami doniczego bynie doszło, ale Ian otym nie wiedział.

Nie mogłam pozwolić, żeby to mnie zaślepiło, broniłam się przed tym zcałych sił. Wprzypadku Iana interesowała mnie tylko jedna rzecz: prawdziwa miłość, która zawstydziłaby Jane Austen, Charlotte Brontë iNicholasa Sparksa razem wziętych. Żeby to osiągnąć, nie mogłam pozwolić mu dyktować warunków. Aprzynajmniej nie wszystkich.

Zapomniałam tylko, żeIan Green zcałych sił bronił się przed moją miłością.

–Wiesz, dlaczego tak naprawdę tutaj przyszedłem? – Jego ton znów brzmiał złowrogo.

Awięc wracamy napole minowe.

–Oświeć mnie. – Skrzyżowałam ręce napiersi.

–Dać ci ostatnią część twojego prezentu. – Delikatnie musnął moje kolano kciukiem.

–Dużo dostaję odciebie tych prezentów jak nato, żemasz moje urodziny wdupie.

Wiedziałam, oczym mówi, iwtamtym momencie zrozumiałam, żeon także czekał nadzień, wktórym wkońcu osiągnę dorosłość. Przynajmniej napapierze.

–To dlatego dzisiaj zrezygnowałeś zpodrywania pierwszej lepszej panny wbarze?

Uśmiechnął się półgębkiem, wbijając mi mocniej kciuk wkość.

–Kto powiedział, żezrezygnowałem? Jest dopiero pierwsza wnocy, serduszko.

Naplecach poczułam chłodny pot, wklatce piersiowej – palącą złość. Strzepnęłam jego rękę iszybkim ruchem wstałam, poprawiając cekinowy, drażniący materiał.

–Nie tak szybko – krzyknął. Złapał mnie zanadgarstek isiłą przyciągnął dosiebie.

Nagle jego rozgrzany policzek znalazł się wzagłębieniu mojej szyi, apulchne, miękkie wargi drażniły płatek ucha, gdy powoli, rozkosznie szepcząc, wypowiadał słowa, októrych marzyłam oddnia, kiedy poraz pierwszy poczułam, żejestem kobietą.

–Nie będę chadzał ztobą zaręce, nie będę szeptał ci słodkich słówek ani nie dam ci małych, pięknych dzieciaczków. Ale zogromną chęcią zaciągnę cię dołóżka ipozbawię niewinności.

Zaśmiałam się głośno iuwodzicielsko jak Marilyn Monroe nastarych filmach.

–Nie jestem dziewicą, jeśli otym mówisz.

Ale to nie zbiło go ztropu.

–Wtakim razie będę się ztobą tak pieprzył, żezapomnisz, żeprzede mną miałaś kogoś innego. Dostaniesz to, czego tak pragniesz. Widzisz, jaki zemnie wspaniały negocjator?

Rzuciłam mu przeciągłe spojrzenie spod rzęs. Mimowolnie podrażniłam zębami czerwone wargi, aon odebrał to opatrznie.

–Spokojnie, kowboju. – Odsunęłam się odIana, próbując zebrać myśli. To było trudne, ale wykonalne.

Miłość jest popieprzona.

–Pococi to, Ian? – zapytałam, stając przed nim. On dalej siedział nałóżku.

Moje źrenice rozszerzyły się, próbując rozczytać mimikę jego twarzy.

–Chcesz tego. Sama mi wyznałaś... – przełknął głośno ślinę, jakby to słowo ztrudem przechodziło mu przez gardło – ...miłość. Łazisz zamną. Wodzisz wzrokiem. Skamlesz. To trwa oddawna.

–Nie zaprzeczam.

Zawinęłam kosmyk swoich blond włosów napalcu. Czułam napływ siły. Czułam władzę, choć wgłowie Iana ona należała doniego.

Sromotnie się mylił.

–Nie chodzi oto, czy ja tego chcę. Chodzi oto, dlaczego ty tego chcesz. Miej trochę szacunku dosamego siebie inie udawaj, żenie rozumiesz pytania.

Dojrzałam to wjego twarzy. Trwało to jedynie ułamek sekundy iporaziło mnie silniej niż piorun.

Zależało mu namnie. Próbował ztym walczyć, ale ostatnie tygodnie niezaprzeczalnie nas dosiebie zbliżyły. Nie byłam więc samotną wyspą naoceanie miłości. Miałam swojego rozbitka, który jeszcze nie wiedział, jak się poniej poruszać.

Ale niedługo się tego nauczy.

–Muszę coś sprawdzić – warknął, walcząc zemną, znami, ale przede wszystkim zsamym sobą.

–Musisz sprawdzić, czy to, cozaczyna się między nami, jest prawdziwe. Chcesz udowodnić sobie, żenie jest. Bądź dużym chłopcem iskonfrontuj się ztym.

Jego twarz się spięła, apoliczki wydęły. Wiedziałam, żewięcej zniego nie wyciągnę. Wiedziałam, żenie przyzna mi racji.

Ale wiedziałam też, żewłaśnie nastąpił przełom. Inaten moment to mi wystarczyło.

–Dobrze, ale muszę cię ostrzec – powiedziałam pewnie. – Nie potwierdzisz swojego założenia. To jest prawdziwe.

Nie uraczył mnie odpowiedzią. Nie kiwnął nawet głową.

Złapał mnie zabiodra iuniósł wysoko, tak abym mogła opleść go nogami. Nawet przez materiał spodni czułam, żejego penis jest ogromny, twardy igotowy nato, cozaraz się stanie.

Ignorując odgłosy imprezy ifakt, żebyłam jej honorowym gościem, delikatnie zbliżyłam swoje usta dowarg Iana. Choć powinnam była zrobić to namiętnie izpasją, nie miałam nato najmniejszej ochoty. Może to było dziwne, ale chciałam się najpierw przywitać, adopiero potem dobrze poznać.

Jak się szybko okazało, Ian także był tradycjonalistą. Nasze wargi przywarły dosiebie, przez chwilę nie wykonując żadnych ruchów. Smakowaliśmy się nawzajem, rozkoszując się tym, jak gorącym brownie zgałką lodów waniliowych. Pochwili, gdy przyzwyczailiśmy się dosiebie izrozumieliśmy, żeto naprawdę się dzieje, zaczęła się prawdziwa zabawa.

Ian, trzymając mnie mocno zapośladki, osunął się powoli, ale stanowczo nałóżko, przygniatając mnie swoim ciężarem. Gdy tylko moja szyja dotknęła poduszki, wpił się wmoje usta, drażniąc je językiem, zębami iszorstkim zarostem. Przyjęłam tę pieszczotę zcichym jękiem, który nasilił się, gdy jego sprawne palce odsunęły moje majtki.

Byłam tak wilgotna, żegdy tylko zatopił wemnie dwa palce, odsunął twarz odmojej, aby pochwycić spojrzenie.

–Wiedziałem, żemnie pragniesz, ale to... to mi wygląda naprawdziwą obsesję, serduszko – zadrwił, poczym oblizał palce. Robił to wszystko, patrząc mi wyzywająco woczy, aja rozsypywałam się napełne pożądania kawałki pod siłą tego wzroku.

–Taka słodka... tam nawet słodsza – westchnął, poczym pocałował mnie poraz kolejny, napierając swoim kroczem naszparkę.

Całowaliśmy się naprawdę długo. Nasze nabrzmiałe iczerwone odmojej szminki wargi walczyły zesobą, kłóciły się iprzepraszały nazmianę. Język Iana drażnił każdy zakamarek moich ust, ajego zęby wgryzały się wmoje ciało, jakbym była najwspanialszą słodkością. Oddawałam każdy jego pocałunek ztaką samą pasją, modląc się, aby to się nigdy nie skończyło.

Silne, męskie dłonie błądziły pomoim ciele, najpierw delikatnie je badając, poto, aby zaraz żarliwie je ukarać. Głaskał mnie, szczypał ikąsał, azkażdym kolejnym ruchem ja wybuchałam pożądaniem jak wulkan.

Nie odrywając swoich ust odjego, zaczęłam rozpinać guziki białej koszuli, cały czas muskając wytrenowany tors. Odurzona przyjemnością, nie mogłam sobie znimi poradzić, walcząc zkażdym kolejnym kawałkiem plastiku. Ian, zirytowany moją niezdarnością, zerwał zsiebie koszulę, niszcząc ją doszczętnie. Uwolniony zniej, wstał iściągnął granatowe, garniturowe spodnie. Teraz miał nasobie jedynie obcisłe bokserki.

–Ja... – zaczęłam, patrząc najego ogromnego kutasa, zmieszaniną oczekiwania iprzerażenia.

–Dobrze, żenie jesteś dziewicą – prychnął, jednym ruchem ściągając ostatni fragment swojego ubrania.

Stanął przede mną zupełnie nagi, amnie zabrakło słów. Choć byłam wyszczekana, tym razem nie mogłam wydusić zsiebie słowa, tylko przełykałam nerwowo ślinę, próbując się nią nie udławić. Jego ciało było tak wytrenowane... Sześciopak, naktórym mogłabym zetrzeć kamień wdrobny pył, kończyły mięśnie wkształcie litery V, adelikatne, ciemne włoski prowadziły wprost dobram rozkoszy.

Jego penis był... wielki. Naprawdę wielki. Czegoś takiego jeszcze nie widziałam.

Docholery, sięgał mu prawie dopępka! Aprzy tym był idealny. Gładki, błyszczący, zpulsującą gniewnie żyłą.

Był tak piękny, żezapragnęłam wziąć go doust ispróbować.

Usiadłam nabrzegu łóżka, ściągając sukienkę. Miałam nasobie jedynie skąpe bikini. Oddech przyspieszył mi zpodniecenia namyśl, żezaraz zrobię mu dobrze ustami. On poruszył się dopiero wmomencie, gdy usiadłam naskraju łóżka irozszerzyłam nogi, robiąc mu miejsce.

–Jesteś odważna, Heart. Podoba mi się to – zakpił, ale wjego twarzy nie widziałam uznania. Raczej obawę.

To naprawdę się działo.

Wypięłam mocniej piersi, dając mu dozrozumienia, żejestem gotowa. Ian postawił pierwszy krok, ale kumojemu zaskoczeniu nie włożył mi penisa doust. Sięgnął tylko domoich pleców, jednym ruchem rozwiązując troczek stanika.

Kiedy uwolnił ściśnięte piersi inanie spojrzał, uleczył mnie zewszystkich kompleksów.

Wjego oczach tańczyło szaleństwo. Ioszalał dla mnie.

Uklęknął przede mną, wziął jeden zsutków doust, drugi drażniąc kciukiem. Jęknęłam, łapiąc go zawłosy iocierając się ojego uda rozgrzaną cipką.

Bawił się moim cyckami tak długo, żeniemal doprowadził mnie doorgazmu. Całował je, ssał, ugniatał idrażnił idealnie białymi zębami, sprawiając, żebrakowało mi oddechu.

–Chcę to zrobić, Ian – wydusiłam zsiebie, próbując go odsiebie odsunąć.

–Jesteś pewna? – zapytał, ichoć nie było to wjego stylu, sprawiło tylko, żechciałam to zrobić jeszcze mocniej.

–Tak – westchnęłam, czując, jak pożądanie rozlewa się pocałym moim ciele.

–Wkażdej chwili możesz się wycofać, pamiętaj otym. – Ujął mój podbródek wdwa palce ipoważnie spojrzał mi woczy.

–Nie chcę się wycofywać – zapewniłam.

Jęknął, bacznie mi się przyglądając. Gdy się upewnił, żemówię szczerze, znów stał się sobą. Tak jakby wiedział, żedokładnie takiego go teraz pragnę.

–Wtakim razie nakolana, Heart. Zrobimy to pomojemu. – Jego oczy dalej pytały mnie ozgodę, aja jej udzieliłam.

Kiwnęłam głową ijuż nie było odwrotu.

Kiedy klęknęłam przed nim, Ian złapał mnie zawłosy ipowoli, ale stanowczo skierował moją twarz naswój penis. Objęłam go unasady, poczym delikatnie pocałowałam czubek. Smakował obłędnie. Był rozgrzany, słony ilekko wilgotny. Zaczęłam lizać każdy jego fragment, powoli przygotowując się nawzięcie go doust.

–Jeśli nie chcesz, żebym spuścił ci się natwarz,to zrób to wkońcu, Ivy – przywołał mnie doporządku.

Poczułam, jak wustach zbiera mi się ślina, kiedy powoli zacisnęłam wargi wokół jego męskości. Wypełniała całe usta, aitak nie mogłam wziąć go całego.

Ian odpłynął, gdy zatopił wemnie penisa. Odchylił głowę dotyłu, trzymając się mocno moich włosów, izaczął wykonywać posuwiste ruchy biodrami, pieprząc zaciekle moje usta. Dooczu napłynęły mi łzy iwalczyłam zodruchem wymiotnym. Choć wcześniej nie przeżyłam niczego podobnego, podobało mi się to. Podobało mi się to tak bardzo, żenie byłam pewna, czy nie dojdę razem znim. Słyszeć jego jęki, czuć jego siłę ismakować go równocześnie – to było jak kawałeczek nieba wwilli wLos Angeles.

Wmomencie, gdy poczuliśmy, żejest już blisko, Ian wyjął penis zmoich ust, aby opóźnić moment spełnienia.

Kiedy uspokoił się natyle, żeby kontynuować, złapał mnie dwoma palcami zapodróbek, uniósł moją twarz ipowiedział:

–Wezmę cię, Ivy Heart. Dokładnie tak, jak marzysz otym odmiesięcy.

–Przestań obiecywać izrób to wreszcie – szepnęłam, pozbywając się majtek.

–Nie wiesz, nacosię piszesz, serduszko. – Zmierzył mnie surowym spojrzeniem, mocniej ściskając mój podbródek.

Wyrwałam mu się, sięgając doszafki przy łóżku poprezerwatywę. Ian rozerwał opakowanie zębami, poczym jednym sprawnym ruchem ją założył.

–Teraz już nie ma odwrotu – powiedział, przekręcając mnie nabrzuch. Poczułam, jak jego dłonie zaciskają się nabiodrach, siłą unosząc mi tyłek dogóry.

Wszedł wemnie odtyłu, nie dając mi nawet chwili nadostosowanie się dojego rozmiaru. Poczułam ból, który pokilku zdecydowanych pchnięciach zamienił się wrozkosz. Zcałych sił próbowałam powstrzymać się przed wykrzyczeniem jego imienia. To wydawało mi się zbyt intymne, apoza tym nie chciałam dać mu przewagi.

Gdy jednak poczułam, jak lewą rękę zaciskał namoim karku, aprawą dawał mi klapsa, nie wytrzymałam:

–Och, tak, Ian! – jęknęłam głośno.

To sprawiło, żezaczął posuwać mnie jeszcze zacieklej. Kiedy byłam już naskraju, gubiąc się wtym, cojest bólem, acoprzyjemnością, włożył mi kciuk doust izwilżonym przeze mnie palcem docisnął łechtaczkę.

Szybko się przekonałam, żedokładnie wiedział, corobi. Rozkosz porwała mnie jak fala, kumulując się wkażdym fragmencie mojego ciała. Nigdy nie przeżyłam takiego orgazmu.

Jeśli Ian chciał mi coś tym udowodnić,to osiągnął tyle, żepragnęłam go jeszcze bardziej.

Ibyłam gotowa nakażde szaleństwo, żeby to osiągnąć.

Kiedy myślałam, żenie może zdarzyć się już nic, cobardziej mnie uszczęśliwi, usłyszałam szybki, głośny oddech Iana, sygnalizujący, żezaraz skończy. Odurzona endorfinami zrobiłam coś, nacowzwykłym świecie nie miałabym odwagi.

–Powiedz moje imię, Ian – jęknęłam, kumulując całą dzisiejszą rozkosz wtych kilku słowach.

Musiał to powiedzieć. Musiał się przekonać, żeztego miejsca nie ma już odwrotu.

–Cisza – warknął, poczym ukarał mnie siarczystym klapsem. Odgłos rozszedł się popokoju, mieszając się zmoimi westchnieniami ijego rykiem.

–Wiem, żetego chcesz... wiem, żenigdy nikogo tak nie rżnąłeś, jak mnie właśnie teraz. Przy nikim nie czułeś się tak, jak przy mnie. Jesteś mi to winien.

–Powiedziałem, cisza! – starał się krzyknąć, ale tak mocno zaciskał zęby, żebrzmiało to jak syk.

–Mogę się zamknąć, ale to nie zmieni tego, codomnie czujesz – mówiłam, kręcąc tyłkiem, żeby mi się poddał.

Nie wiem, czy to przez alkohol, zapach feromonów wpowietrzu, czy fakt, żenie powinniśmy tego robić, ale dostałam to, czego tak bardzo pragnęłam. Wkońcu osiągnął przyjemność tak wielką, żenie mógł się powstrzymać. Nie był to krzyk, naktóry czekałam, ale zjego ust wyrwało się kilka jęków, anawet moje imię.

Czułam, żejeszcze wszystko przed nami.

–Ivy – warknął, ajego głos wyrażał zarówno ekstazę, jak iobrzydzenie.

Złamałam go.

–Możesz zaprzeczać, ile chcesz, ale to nie zmieni jednego: jesteśmy dla siebie stworzeni. Iwłóżku, iwżyciu, Ian.

Zignorował moje słowa, jakby to, cosię przed chwilą wydarzyło, nie miało miejsca. Poszedł dołazienki, agdy zniej wyszedł, był wpełni ubrany inawet namnie nie patrzył.

–Następnym razem nie musimy używać prezerwatywy, biorę tabletki.

–Naprawdę uważasz, żebędzie kolejny raz? – parsknął, znów zamieniając się wbezlitosnego Iana, zimnego jak wszystkie góry lodowe świata.

–Szczerze? Ito niejeden – fuknęłam, zakładając nasiebie cekinową sukienkę. Nagle poczułam się zupełnie naga.

–Dostałaś to, czego chciałaś.

–Aty?

–Jakie to ma dla ciebie znaczenie?

–Kluczowe. – Przełknęłam ślinę, nie chcąc, aby emocje wzięły nade mną górę. Nikomu itak bysię to nie przysłużyło. – Martwię się ociebie... Dlaczego nie chcesz przyznać, żejestem dla ciebie ważna? Cowtym złego? Ite ataki paniki... Coś jest nie tak, Ian.

Mimo tego, żetraktował mnie jak śmiecia, bardzo chciałam mu pomóc. Chciałam go uleczyć, zabrać jego ból iprzywrócić radość, którą kiedyś wsobie miał. Choć to było dawno, dawno temu.

–Daj sobie spokój, serduszko. Było miło, ale się skończyło.

–Naprawdę jesteś fiutem. – Dotej pory próbowałam być opanowana, ale namoim miejscu każdy bysię złamał.

Zagryzłam wargę, która dalej smakowała nim, próbując powstrzymać wzbierające pod powiekami łzy.

Odwrócił wzrok, nie mogąc znieść mojego smutku. Złapał zaklamkę, chcąc wyjść, aja nie zamierzałam go zatrzymywać.

Nawet miłość ma swoje granice.

Kiedy zmoich ust wydobyło się niekontrolowane westchnięcie, zatrzymał się i, dalej odwrócony plecami, szepnął złowrogo:

–Uznaj to zaprzysługę. Nigdy nie byłabyś zemną szczęśliwa.

Itak poprostu zniknął, nie oglądając się zasiebie.

Kiedy godzinę później zasypiałam, mimo bólu, który mi zadał, uśmiechałam się pod nosem.

Wciągu miesiąca wydarzyło się wszystko, oczym odtak dawna marzyłam: Ian mi zaufał, przywiązał się domnie iprzespał się zemną, wypowiadając przy tym moje imię.

Może okoliczności naszego pierwszego zbliżenia nie były idealne, ajego zakończeniu daleko było dotego zmoich marzeń. Ale wiedziałam jedno: dzisiejszej nocy Ian był wswojej sypialni zupełnie sam.

Nieumyślnie dał mi najlepszy osiemnastkowy prezent, inie była to wolność.

Była to nadzieja.



[...]
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